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Sen o „Dziesiątym Wzgórzu”, opowiedziany przez księdza Bosko w październiku
1864 roku, to jedna z najbardziej sugestywnych stron tradycji salezjańskiej. Święty
widzi w nim siebie w rozległej dolinie pełnej młodych ludzi: jedni już w Oratorium,
inni jeszcze do spotkania. Prowadzony przez tajemniczy głos, musi przeprowadzić
ich przez strome zbocze, a następnie przez dziesięć wzgórz, symbolizujących
dziesięć przykazań, w kierunku światła, które zapowiada Raj. Wóz Niewinności,
zastępy pokutników i niebiańska muzyka tworzą edukacyjny fresk: ukazują trud
zachowania czystości, wartość skruchy i niezastąpioną rolę wychowawców. Dzięki
tej proroczej wizji ksiądz Bosko przewiduje światową ekspansję swojego dzieła i
zobowiązanie do towarzyszenia każdemu młodemu człowiekowi na drodze
zbawienia.

            Dnia 19 października – Na słówku przypomniał chłopcom o ich rodzicach,
którzy tak kochają swych synów, trudy, jakie dla ich wychowania ponoszą;
podkreślił, z jaka czcią, miłością i posłuszeństwem winni odpowiadać ich staraniom.
Następnie polecił, by pisali do rodziców na dowód, że o nich pamiętają.
Po tych przemówieniach opowiedział wspaniały sen.
Czytamy w Księdze Daniela proroka w rozdz. I, w. 17 że czterech młodzieńców ze
szlacheckiego rodu uprowadzonych do Babilonii przez króla Nabuhodonozora
zachowało swą wierność Bogu: „a Bóg dał im wiedzę i mądrość wszelakich ksiąg;
Danielowi zaś rozumienie i wykład wszelkich snów i widzeń”. Taką też była łaska
udzielona Księdzu Bosko w jego snach i wizjach, które opisywaliśmy, podobnie
teraz, naszym zdaniem, będzie ze snem opowiedzianym chłopcom wieczorem 22
października.
Otóż Ksiądz Bosko śnił w noc poprzednią. W tym samym czasie chłopiec nazwiskiem
C..E.. z Casal Monferrato miał również sen, zdawało mu się, że prowadził rozmowę
ze Świętym. Wstawszy rano pod wrażeniem tego snu, poszedł do swego nauczyciela
i opowiedział o tym, co śnił, zaś ten polecił mu zakomunikować to Księdzu Bosko.
Zdawało się Księdzu Bosko, że stoi na wielkiej równinie wśród ogromnej rzeszy
młodzieży. Nie przypuszczał nawet, żeby tylu jego chłopców było na świecie. Poznał
wśród nich dawnych i obecnych uczniów Oratorium, a inni to na pewno będą
przyszli wychowankowie jego zakładów, między nimi uwijali się księża i klerycy
salezjanie.
Równinę z jednej strony zamykało wysokie pasmo gór. Gdy Ksiądz Bosko
zastanawiał się, co by począć z taką masą młodzieży, naraz usłyszał jakiś głos:



Widzisz tę wyżynę? Otóż trzeba zdobyć jej szczyt.
Bez chwili namysłu dał chłopcom znak, by ruszyli naprzód w kierunku góry. Wszyscy
na wyścigi popędzili ku wskazanemu celowi, a z nimi księżą i klerycy, którzy
pomagali słabszym, a nawet brali na swe barki tych, co już ustali w drodze. Ksiądz
Rua z podwiniętymi rękawami pracował więcej od innych. Po prostu brał jednego
chłopaka po drugim i rzucał ku górze. Ci zwinnie stawali tam na równe nogi i zaraz
biegli dalej, baraszkując między sobą. Ksiądz Francesia zaś i ksiądz Cagliero biegli
od jednych do drugich zachęcając ich: 
Odwagi…Naprzód! … nie ustawać.. zawsze ku szczytom!
W niespełna godzinę góra została zdobyta.
No, a cóż teraz zrobimy? Odezwał się Ksiądz Bosko, gdy razem z młodzieżą stanął
na górze.
A teraz, odzywa się tajemniczy głos – trzeba zdobyć dalsze dziewięć wzgórz, które
piętrzą się przed wami, jedno po drugim.
Ale jakże ci malcy nieprzyzwyczajeni do trudów podróży, przebędą tak żmudną
drogę?
Kto nie będzie mógł dojść pieszo, to go się podwiezie, brzmiała odpowiedź.
I rzeczywiście, gdzieś spoza góry ukazał się naraz wspaniały wóz platforma. Był
trójboczny, o trzech, kołach, które mogły się obracać we wszystkich kierunkach. Z
jego trzech kątów wystawały trzy maszty, u których styku nad wozem zatknięty był
przepyszny sztandar z wielkim napisem:
INNOCENTIA – N i e w i n n o ś ć
Szeroka wstęga ze słowami: ADIUTORIUM DEI – Z pomocą Najwyższego Boga Ojca,
Syna i Ducha świętego, opasywała wóz tworząc rodzaj poręczy.
Gdy ten lśniący złotem i drogimi kamieniami powóz zajechał przed chłopców, na
dany znak pięciuset z nich wsiadło do niego. /Tylko pięciuset na takie mnóstwo
chłopców zachowało dotąd niewinność Chrztu świętego /.
Gdy Ksiądz Bosko zastanawiał się, którędy by najdogodniej było podejść do owych
wzgórz, oto naraz otwarła się przed nimi szeroka wygodna droga, ale cała pokryta
kolcami. Zjawiło się sześciu chłopców biało ubranych, którzy dawniej zmarli w
Oratorium. Ci nieśli drugi sztandar z emblematem:
PENITENZA – P o k u t a
i ustawili się na czele tych chłopców, co mieli iść pieszo. Dano znak do marszu.
Wielu księży skoczyło do dyszla powozu, który przez nich ciągnięty, ruszył powoli
naprzód, a za nim owych sześciu pod sztandarem i reszta chłopców. Tak szli
wszyscy przy przecudnym śpiewie tych, co siedzieli w powozie, nucących psalm:
„Chwalcie o dziatki Najwyższego Pana…”.
Ksiądz Bosko kroczył wśród młodzieży upojony tą niebiańską iście muzyką, gdy



przyszło mu na myśl, by obrócić się i zobaczyć, czy też wszystka ta rzesza
młodzieży widziana przedtem idzie za nim. Oglądnął się więc, lecz jaki bolesny
przedstawił mu się widok? Wielu pozostało tam na samym dole…wielu zawróciło z
drogi. Zaskoczony tym i zmartwiony bardzo decyduje się wracać, by tych
lekkoduchów zachęcić i dopomóc im we wspinaczce ku szczytom. Tego mu jednak
kategorycznie zabroniono.
Przecież zgubią się ci biedacy – zawołał.
Tym gorzej dla nich, brzmiała odpowiedź. Mieli wezwanie na równi z innymi. Czemu
kapryszą i nie chcą iść? Znali drogę i to wystarcza. Ksiądz Bosko chciał ich
tłumaczyć, błagał, zaklinał, lecz bezskutecznie. Usłyszał tylko: posłuszeństwo
obowiązuje i ciebie. Musiał iść naprzód.
Jeszcze się po tym skarceniu nie uspokoił, gdy oto nowa spotyka go boleść. Z owego
pięknego powozu, co chwila, któryś chłopak wypadał. Z pięciuset pozostało pod
sztandarem niewinności zaledwie 150. Serce mu się krajało na ten widok. Uspokajał
się tylko tym, że to tylko sen. Chciał wiec się zbudzić i wysilał się, by odpędzić tę
gniotącą go zmorę, ale ani jęki jego, ani klaskanie w dłonie nic nie pomagało.
Ach moi drodzy chłopcy, zawołał w tym miejscu opowiadając sen: Widziałem was,
poznałem i tych, którzy zostali na dole i tych co wrócili się, a także i tych, co wypadli
z powozu. Pamiętam ich. Bądźcie pewni, że wszystko zrobię, by was zbawić, ale
niestety wielu z was nie chce skorzystać z moich zachęt do spowiedzi i moich
upomnień. Na miłość Boską, myślcie poważnie o zbawieniu swej duszy!
Na szczęście, dużo z tych, co wypadli z wozu, dołączało się do orszaku idącego za
sztandarem pokuty. To trochę uspokoiło Księdza Bosko, a jeszcze bardziej kojąco
podziałała słodka muzyka, jaka nie milkła na owym powozie. Przy jej dźwiękach, z
całą gromadą sobie wiernych, przeszedł już 7 wzgórz i podchodzili na szczyt
ósmego. Tu natrafili na jakąś piękną miejscowość zabudowaną wspaniałymi
pałacami. Zatrzymali się, więc, by trochę odpocząć.
Opisując chłopcom tę okolicę, Ksiądz Bosko zauważa:
Powtórzę wam za świętą Teresą to, co ona mówiła o rzeczach niebiańskich, a
mianowicie, że mówić o nich naszym językiem znaczy tyle, co umniejszać ich
piękność. Więc zaznaczę jedynie, że pałace owe, ich gzymsy i filary, mieniły się
złotem odbijającym się w kryształach diamentów, a ich blask zadziwiał, sycił oczy,
napawał serce radością. Ogrody, pola całe pełne były drzew, na których roztaczały
swe wdzięki wszystkie pory roku w listkach, kwiatach i owocach razem. Iście
czarująca była to wizja. Chłopcy rozbiegli się uradowani i z ciekawości, jak i z chęci
zakosztowania owocu.
Ale tu dopiero spotkała Księdza Bosko prawdziwa niespodzianka. Oto naraz wszyscy
ci chłopcy przybrali wygląd starców; bez zębów, ze zmarszczkami na twarzy,



pochylonych, kulawych, wspartych na lasce, z siwymi włosami. Gdy tego nie mógł
zrozumieć usłyszał GŁOS:
Nie masz, co się dziwić. Nie przed paru godzinami wyszedłeś z owej doliny, by
dostać się na ten szczyt, ale od tego czasu upłynęły już lata i lata, to ta muzyka tak
ci czas skracała. Zresztą przypatrz się swojej twarzy, a przekonasz się, że mówię
prawdę. Ksiądz Bosko spojrzał w lusterko, jakie mu podano i zobaczył siebie jako
człowieka bardzo podeszłego w latach, ze zmarszczkami na czole na
półspróchniałymi zębami…
Ale trzeba było już ruszać w dalszą drogę, choć chłopcy nalegali, by jeszcze
poczekać, tak im się ta miejscowość podobała. Ksiądz Bosko jednak nie ustępował
mówiąc:
Naprzód, naprzód, ku szczytowi. Nie ma się, co tu zatrzymywać. Wszystko, co
potrzebne, mamy, nie jesteśmy głodni ani spragnieni, więc naprzód!
W dali na dziesiątym wzgórzu pokazało się światło, jakby wychodziło z rozwartej
bramy i potężniało coraz bardziej. Dały się słyszeć jakieś harmonie niebieskie,
łączące w sobie piękno muzyki instrumentalnej z pięknem głosów ludzkich, tak miłe
i upajające, że rozradowany Ksiądz Bosko… zbudził się w łóżku.
Sam Ksiądz Bosko tak komentował powyższy sen: Owa równina, to świat.
Zamykające ją z jednej strony wzgórze, to trudności oderwania się od świata. Ów
powóz tłumaczy się sam.
Chłopcy idący pieszo, to ci, co popadłszy w grzech poprawili się jednak. Dziesięć
pagórków to Dziesięć Przykazań Boskich, których zachowanie zapewnia niebo.
/Ksiądz Lemoyne nie był całkiem zadowolony z tego tłumaczenia danego przez
Księdza Bosko i zanotowawszy sobie sen, dopisał: „Uważam, że Ksiądz Bosko nie
powiedział wszystkiego, co mu dane było poznać we śnie. Owe dziesięć pasm
górskich to nie tylko Przykazania Boskie, ile raczej dziesiątki lat. Ksiądz Bosko 548
skończył swą pielgrzymkę po 7 pagórku, czyli dożyje siedemdziesiątki. Zresztą
zobaczymy”/.
Interpretacja ta okazała się słuszna. Ksiądz Bosko dożył 72 lat. Wtedy to
Zgromadzenie przez niego założone, już doprawdy pięknie się rozwinęło, niosąc w
sobie kwiaty nadziei na dalszy rozwój, przynosząc obfite owoce na niwie Kościoła
św.
Sen właśnie wskazuje życie Księdza Bosko. Porównajmy go ze znanym nam dopiero
później snem o kole. Otóż obroty koła dokonują się co lat 10, a podobnie podróż od
pagórka do pagórka odbywa się w ciągu lat 10, tak iż w sumie 10 pagórków daje sto
lat, najdłuższe życie ludzkie na ziemi. Otóż widzimy Księdza Bosko jako chłopaka w
pierwszym dziesięcioleciu, jak rozpoczyna swą misję wśród towarzyszy lat
chłopięcych w Becchi, dając początek swej dalszej podróży. Przebiega kolejno



siedem pagórków, to jest siedemdziesiąt lat życia, dochodzi do ósmego pagórka i
zatrzymuje się. Widzi cudowny rozwój Zgromadzenia w postaci wielkiej liczby
domów, wielkie dobro zdziałane z łaski Bożej. Zbyt daleko ósmy pagórek, więc
zatrzymuje się w drodze; nie dochodzi już do dziesiątego, gdyż budzi się. Tak wiec
przeżył nie całą ósmą dziesiątkę lat umierając w wieku 72 lat i pięciu miesięcy.
Cóż na to czytelnik? Dodamy, że następnego dnia Ksiądz Bosko zapytał nas, co
myślimy o tym śnie; my zaś odpowiedzieliśmy, że dotyczy on nie tylko chłopców,
lecz odnosi się do rozrostu Zgromadzenia na całym świecie.
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